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Oplata uiszczona ryczałtem zgary

„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo
w 3 wydaniach: I. (Pomorze), II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica), III. (Wielkopolska i Śląsk) 
wraz z bezpłatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik", „Robotnik", „Dobra Gospodyni", „Śmiech". „Przyjaciel Młodzieży 

„Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszę mcm do domu złotych 3,90. 
w Wolnem Mieście Gdańsku 7.50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 6,50 belgów, w Hołandji 2.50 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron częsk., v Austrji 8 szylingów, w Danii 6.00 koron duńsk,, w Szwecji 5 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1.50 doi., w innych krajach równowartość 1.50 doi. ameryk. — Ogłoszenie drobne z słowo 20

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

guldenów nok. 
koron szwedz., 
groszy, słowa

Na środę, 3 0 -go września 1 9 3 6  r.
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Musimy się domagać kolonii
W ostatnich dniach głośnem się

stało zagadnienie kolontalne.
Kanclerz Trzeciej Rzeszy, A- 

dolf Hitler, na zjeździe partyjnym 
w Norymberdze w mocneĵ  formie 
wysunął żądanie przyznania Niem­
com kolonij. Żądanie to jest mczem 
innym, jak konsekwentnym prze­
kreślaniem dalszych artykułów 
traktatu . wersalskiego. Niemcy 
przecież na mocy art. 119 traktatu 
wersalskiego zrzekły się na rzecz 
głównych mocarstw sprzymierzo­
nych i stowarzyszonych wszelkich 
praw do swych kolonij zamorskich. 
I chociaż Hitler w swej książce 
..Mein K ampli “ wyraził się o kolo­
niach zamorskich jako o bezuży­
tecznym dla Niemiec balaście, jak 
również wyrażał zdanie, że kolonie 
dla Niemiec to luksus, to dla tych, 
którzy Niemców" znają, kategorycz­
na wysunięcie żądania dla Nik.niec 
kolonij nie było niespodzianką. 
Tak latw-o Niemcy z utraconych 
praw nie rezygnują.

Dla Polski zagadnienie kilnial 
ne również zawsze iest aktualne. 
Odbiło się ono znowu w opinii spo 
ieczeńsiwa polskiego silniejszym 
echem w chwili, kiedy p. min Beck 
na tajnym posiedzeniu Lig’ Naro­
dów złożył deklarację, w której 
wy po wiedział się za rozszerzeniem 
komisji mandatowej także i na in­
ne państw;a, interesujące sie żywo 
pewnymi problemami, dyskutowa­
nymi przez tę komisję.

Trzeba nam uznać czujność
polskiej dyplomacji, lecz nie mo­
żemy tejże dyplomacji podarować 
jednego. Przedewszystkiem, cho­
ciaż zdaje się być jasnem, że polski 
minister spraw zagranicznych mó­
wić może jedynie w imieniu Polski, 
uważamy, że użyty przez p. min, 
Becka termin „także na inne pań­
stw a“ jest aż nadto dyplomatycz­
nym, a więc zawiłym, zwrotem. 
W takich wypadkach stawie trze­
ba sprawy jasno. Trzeba wyraźnie 
powiedzieć, że Polska żywo inte­
resuje się koloniami mandatowymi, 
ho Polska ma takie samo prawo 
do kolonij mandatowych, jak każ­
de z innych państw, należących 
dc Ligi Narodów. Tern hardziej 
trzeba mówić wyraźnie, że Liga 
Narodów, jako instytucja bardzo 
słaba, liczy się tylko z żądaniami, 
wysuniętymi mocno i twardo!!

Już w roku uh. ówczesny mini­
ster spraw zagrancznych W. Bryj 
tanii, p. Hoare, stwierdził jasno i 
dobitnie możliwości ewentualnej 
rewizji traktatów7 — zwłaszcza na 
terenie kolonialnym. P. Hoare 
stwierdzi! przy tern, że zmiany w 
stanie posiadania kolonij mogą 
hyc dokonywane tylko za wzajem­
ną zgodą, co stwierdza również i 
traktat wersalski. P. Hoare stwo­

rzył więc takiem oświadczeniem 
możliwość mówienia w Lidze Na­
rodów o nowym podziale kolonij.

To też z tej okazji wydawca 
nasz, śp. Wiktor Kulerski przed 
rokiem w kilku artykułach, trak­
tujących o zagadnieniach kolonial­
nych, wykazywał stosowną chwilę 
wysunięcia przez Polskę żądań ko­
lonialnych.

„Sprawa ta, pisał śp Wiktor 
Kulerski, powinna stanąć na po­
rządku obrad Ligi Narodów.

Przedewszystkiem powinny te 
li raje, które posiadają nadmiar ko­
lonii narazie oddać kolonie man­
datowe do dyspozycji Ligi Naro- 
dó,\v, która te # obszary mandatowe 
powinna rozdzielić między te uarc- 
dy, które nie mają kolonij, a któ­
rym takowe koniecznie są potrze 
i me. — Polska taki wniosek po­
winna złożyć w7 Lidze Narodów* .

„To też sądzimy, pisał śp* Wik­
tor Kulerski, że nie jest od rzeczy, 
gdy wzywamy rząd polski i jego 
przedstawiciela p. ministra Becka 
w Genewie — by w sprawie nowe­
go podziału kolonij zamorskich, 
szczególnie mandatowych.- w7ystą. 
pił z odpowiednim wnioskiem do 
Ligi Narodów7. Uważamy j dnak- 
że, że trzeba się śpieszyć, trzeba 
— kuć żelazo, póki odo gorące. 
Trzeba się śpieszyć także dlatego, 
by nikt inny Polski nie ubiegł. bv 
wszystkim było wiadomem, że Pol­
ska ma słuszne pretensje do przy­
działu kolontj mandatowych. — 
Niech rząd polski czuwa, by Pol­
ska nie przyszła ostatnia i bv nie 
stało sio wedle słowa rzymskiego

W sob< vę odbyło- się poradzenie 
francuskiej rady gabinetowej, na 
którem t'o posiedzeniu minister 
skarbu AuDol przedstawi! szczegó 
17 porozumienia monetarnego, za, 
wartego między Francją, Wielką 
Brytanią i Stanami Zjednoczone- 
rni.

Rada gabinetowa po długich na 
radach przyjęła tekst deklaracji o 
porozumieniu monetarnym zawar­
tym między tymi trzema państwa­
mi.

Porozumienie to ma na celu 
stworzenie takich warunków, któ- 
reby najbardziej mogły przyczy­
nić się do przywróceni i ładu w mie 
dzynarodowych stosunkach gospo­
darczych.

Po zatem francuska rada gabi­
netowa przyjęła projekt ustawy 
monetarnej.

Głównym celem ustawy mone­
tarnej jest przystosowanie kursu

przysłowia „Tarde veaientibus 
ossa“ czyli „późno przychodzącym 
— tylko kośct“, albo też wogóle 
nic!“

Prowadząc linię polityczną śp. 
sen. Kulersktego stwierdzamy, że 
] dziś postawienie przez dyploma­
cję polską jasnego i wyraźnego 
wniosku jest nadzwyczaj pilne, 
tymbardziej, że zanosi się na to, 
ze mogą nas ubiec Niemcy, które 
przecież od Ligi Narodów wszyst­
ko potrafią poprostu wyszantażo, 
wae.

Polska musi starać się o ekspan­
sję zamorską, aby należycie roz­
wiązać zagadnienie żydowskie i za 
gatl menie nadmiernego przyrostu
ludności. W Polsce robi sie nad­
zwyczaj ciasno. Widzimy przelud­
nienie przedewszystkiem wsi. Wi­
dzimy brak warsz atów pracy po 
miastach. Te zagadnienia można 
rozwiązać z jednej strony również 
i przy pomocy kolonij zamorskich.

Mówi się coprawdn. że T)olska 
niema o czem marzyć, gdyż powin­
na wpierw uregulować < a siebie 
sprawę żydowską, umocnić pozycję 
swoja w Europie. Takie twierdze­
nie nie jest bez słuszności. Jednak­
że wszelkie te zagadnienia powinno 
się rozwiązywać prawie że jedno­
cześnie.

Inne narody chodzą koło swo­
ich interesów, pilnują, aby sty ni­
gdzie nie spóźnić, więc i Polska nie 
może zgłaszać się dopiero wten­
czas, kiedy na stole Ligi Narodów 
pozostaną tylko kości.

Chwila jest* stosowna!

franka do obecnej sytuacji gospo 
darczej.

Koła finansowe twierdzą, że no 
wy pary teł franka będzie ustalo­
ny wobec tego wedle relacji 100 fr. 
za 1 funt szterlingów. czyli dewa­
luacja franka wahać się będzie w 
granicach 33 procent.

Jeżeli chodzi o kurs franka w 
stosunku do złotego, io po dewa­
luacji kurs ten wynosiłby około 23 
groszy za 1 franka.

W celu przyjęcia uchwalonych 
przez radę gabinetową dekretów, 
rząd francuski zwołał na ponie­
działek 28 września br. nadzwy­
czajną sesję parlamentu. Rozatem 
rząd francuski opublikował oświad 
czenie, że do porozumienia mone­
tarnego zawartego między Fran­
cją, Stanami Zjedn. i Anglią mogą, 
przystąpić i inne państwa.

Dewaluacji ulegną prawdopo­
dobnie t frank szwajcarski oraz 
frank belgijski.

POLSKA WOBEC DEWALU­
ACJI FRANKA.

Oddźwięk y/cł; vcń francu­
skich na stosunki polskie, zwła­
szcza w najbliższej przyszłości, 
mie powinien być zbyt silny. Pol­
ska bowiem na wiosnę br. stała 
przed wyborem dwóch dróg: de­
waluacja albo kontrola dewiz- 
Polska wybrała drugą z tych ewen 
t min ości.

Obu nie dalsze utrzymanie się 
na tej d7*' dze zależeć będzie od sta 
nu rui: i ego bilansu handlowego i 
płatniczego oraz od zapasu rezerw 
w Banku Polskim.

O ile (‘Iw1-' ~ ■ 1 ;ko Pol­
ski, t; warszawskie kola finanso­
we i miarodajne wyrażają nastę­
pującą opinię o sytuacji Polski:

1. Zdaniem Polski, wydarze­
nia walutowe we Francji ocwinny 
ć< * r. wadzić do stabilizacji mone­
tarnej na całym świecie.
— paTTiWfi \immm y m
i

Tmj właściciele cegielni 
powędrowali do Bcrezy
W sobotę popołudniu odstawie**

ni zostali do obozu odosobnienia w 
Berezie trzej właściciele cegielni 
podwarszawskich. Józef Więcek. 
Józef Mosenkis i Mojżesz Szpajs- 
man. Aresztowanie nastąpiło za 
bezpodstawne śrubowanie cen co.

Dalszy proces o zajścia 
w Krzeczowicacii

Jak to już pisaliśmy w dniu 15- 
go września br, przed sądem grodz 
kim w Przeworsku, odbyła, się 
pierwsza rozprawa z serji proce­
sów o krwawe zajścia w Krzeczo- 
wicach w końcu czerwca br. Roz­
prawa ta przeciwko 8 oskarżonym 
dla powołana, nowych świadków 
została odroczona do 12 paździer­
nika br.

W poniedziałek dn. 28 września 
br. przed sądem okręg, w Rzeszo­
wie rozpoczęła się rozprawa prze­
ciwko dalszym 18 oskarżonym o 
branie udziału w krwawych zaj­
ściach w majątku Polskiej Akade­
mii Umiejętności w Krzt ozowi- 
cacb.

Jak wiadomo w czasie zajść 
tych padło 5 zabitych i 38 rannych

Zmiana w rządzie sowieckim
Ludowy komisarz (minister) 

spraw wewnętrznych i szef GPU. 
— Jagoda został usunięty z tych 
stanowisk i mianowany komisa­
rzem poczt i telegrafów na miejsce 
Aleksego Rykowi zwolnionego z 
tego stanowiska bez '' trzymania 
nowej > nominacji.

Zmiany te są świadectwem dal 
szych zaciętych walk wewnętrz­
nych odbywających się za kulisami 
sowieckiego życia politycznego " '

Stanisław Kunz jun.

Dewaluacja franka
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Z wojny domowej w Hiszpanii
Wpiątek we wczesnych godzinach 

fannyeh wojska rządowe przypuściły 
gwałtowny szturm do bohatersko bro­
niących się w gruzach Alkazaru koło 
Toleda kadetów, i zajęły refektarze, 
kuchnie i rumowiska, gdzie bronili 
sie jeszcze powstańcy.

Z oficjalnych źródeł madryckich 
donoszą, że wojska rządowe przypu­
ściły 9-ciokrotny szturm do Alkaza­
ru, zdobywając znaczną cześć twier­
dzy. Pozostali obrońcy Alkazaru za­
barykadowali sie w niezajetej części 
zamku.

Według otrzymanych wczoraj rano 
wiadomości wojska powstańcze pod 
dowództwem pułkownika Yague wdar 
ły sie do przedmieść Toledo. Dowódz­
two wojsk powstańczych, operujących 
na tym odcinku, jest przekonane, że 
niedobitki bohaterskich obrońców7 Al­
kazaru zdołają sie utrzymać na rui­
nach twierdzy do chwili przybycia 
głównych sił powstańców. Samoloty 
powstańców7 zrzuciły na Alkazar o- 
dezwy z zawiadomieniem, że wojska 
powstańcze stoją u bram Toledo.

W PODZIEMIACH FORTECY.
ZMadrytu donoszą, rże rząd hisz­

pański wieczorem oficjalnie przyznał 
się do faktu, że Alkazar nie został 
jeszcze cakowicie opanowany przez 
oddziały rządowe. Ostatnie komuni­
katy z tego odcinka stwierdzają, że 
walki z obrońcami Alkazaru toczą, sie 
dalej w. podziemiach fortecy.

Z INNYCH FRONTÓW.
Na innych frontach wojny domowej 

w Hiszpanji walki toczą sie nadal. Na 
froncie Toledo wojska powstańcze o- 
krążyły do połowy miasto i obsadzały 
strategiczne punkty miasta. Połącze­
nia miedzy Toledo i Madrytem mają 
być przerwane.

Pod miastem Bilbao wojska pow­
stańcze wystosowały zawezwanie do 
komendy rządowych wojsk broniących 
miasto o poddanie miasta. Odpowiedzi 
jeszcze nie dano. Wobec tego wojska 
powstańcze rozpoczęły ofensywę na 
miasto. 8 samolotów7 powstańczych rzn 
ciło na Bilbao znaczną ilość bomb, któ 
re wyrządziły poważne szkody. W kil­
ku punktach miasta wybuchły pożary

POWSZECHNA MOBILIZACJA.
Z głównej kwatery wojsk powstań- 

«zych donoszą, że rząd madrycki za­
rządził powszechną mobilizację celem 
uzupełnienia szeregów obrońców Ma­
drytu,

SKAZANIE B. MINISTRA 
NA ŚMIERĆ.

Hiszpańska rada ministrów za­
twierdziła wyrok śmierci na b. mini­
stra Salazar Alonso. Wyrok miał być 
zaraz wykonany.

URUGWAJ ZERWAŁ STOSUN­
KI DYPLOMATYCZNE Z RZĄ­

DEM MADRYCKIM.
Prezydent rzeczy pospolitej Urug­

waj leżącej w7 Ameryce Południowej, 
zw7ołał posiedzenie rady ministrów, na 
którym postanowiono zerwać wszel­
kie stosunki z rządem madryckim.

Przyczyny tego postanowienia są 
następujące: W dniu 14 września br. 
3 siostry wicekonsula urugwajskiego 
w madrycie, przebywające w tym mie 
śeie opuściły swój dom, by udać sie 
do pobliskiej miejscowości. Po drodze 
zaczepili je milicjanci, którzy zmusi­
li do wejścia do samochodu, który od­
jechał następnie w7 nieznanym kierun­
ku. Od tej chwili wszelki ślad po por­
wanych zaginął.

Zawiadomiony o tern rząd madryc­
ki, odpowiedział, że nie jest w stanie 
udzielić jakichśkolwiek informacyj. 
Dopiero poszukiwania krewnych i 
przyjacieli zaginionych doprowadziły

wdo odnalezienia zaginionych siósil 
kostnicy.

Okazało sie, że kobiety te zostały 
zamordowane przez zbirów z milicji 
ludowej.

Czy Niemcy się wyrzeKną
Gdańska?

W czasie ostatnich obrad Rady 
Ligi Narodów minister Beck zło­
żył Radzie Ligi raport o zlikwido­
waniu głośnego zajścia jaki miał 
miejsce w Gdańsku w czasie wi­
zyty składanej Gdańskowi przez 
niemiecki krążownik „Leipzig**. 
Jak wiadomo, dowódca krążowni­
ka w czasie pobytu swego w Gdań­
sku złożył wizyty władzom gdań­
skim, nie złożył zaś wizyty Wyso­
kiemu Komisarzowi Ligi Narodów 
w Gdańsku Lesterowi.

W wyniku wymiany not między 
Polską i Niemcami rząd niemiecki 
oświadczył iż niezłożenie wizyty 
przez komendanta „Lemztg** ko­
misarzowi Lesterowi, nie miało na 
celu naruszenia ani statutu Wal­
nego M. Gdańska ani praw Polski.

Pisząc o sprawie tego zajścia 
prasa gdańska informuje, że ra­
port min. Becka stwierdza, że in­
cydent z krężownikiem niemieckim 
w Gdańsku załatwiony został na 
drodze przyjaznej i że osoba Wy­
sokiego Komisarza Ligi Narodów 
nie stanowiła trudności w polubo­
wnej likwidacji zajścia, W ten spo­
sób statut Wolnego Miasta oraz 
instytucja Wysokiego KoA isarza 
Ligi Narodów w Gdańsku znalazła 
ponowne uznanie.

Organ hitlerowski pisze, ż*3 
Wolne Miasto Gdańsk jest obecnie 
włączone w niemiecko-polskie sto­
sunki wzajemne i że wszystkie 
kwestie sporne załatwia od dłuż­
szego czasu w bezpośrednich per­
traktacjach z rządem Polski.

Formuła wersalska — zapew­
nia „Der Vorposten“ — stała się 
już dawno obca rzeczywistości i 
powinna być zastąpiona przez no­
wy układ stosunków nad ujściem 
W lsły.

Europa nie będzie mieć wów­
czas potrzeby zajmować sie spra­
wą gdańską.

Naturalnie!!

ZBYTNI OPTYMIZM.
Specjalny korespondent sanacyj 

nego „Kurjera Porannego** pisząc 
o fakcie powyższym z Genewy po­
daje że stwierdzenie w nocie nie­
mieckiej, że akt ten nie miał na 
celu ani „akcji przeciwko statuto­
wi Wolnego Miasta ani przeciwko 
prawom Polski'* stanowi w istocie 
rzeczy ponowne uznanie przez rząd

Rzeszy statutu Wolnego Miasta 
t jest stwierdzeń cm, że Niemcy nto 
mają zamiaru kwestionować tego 
statutu, oraz, że prawa Polski w 
Gdańsku są poza wszelką dysku­
sją.

Zbytecze byłoby podkreślać 
wagę tego oświadczenia. Likwiduje 
one wszelkie rozsiewane pogłoski 
o jakiejkolwiek akcji Niemiec w 
celu zerwania kontaktu Gdańska 
z Ligą, w celu uszczuplenia praw 
Polski w Gdańsku i w celu reali­
zowania hasła — „zuriiek zum 
Reich“!

Z powyższej wiadomości spe­
cjalnego korespondenta genewskie 
go „Kuriera Porannego*" bije ra­
żące przeświadczenie dobrej wiary 
w oświadczenie i deklaracje nie­
mieckie.

Życzymy sobie eoprawda, aby, 
Niemcy Gdańsk wybiły sobie z gło 
wy, ale trudno nam uwierzyć, aby 
Niemcy tak bez wszystkiego z 
Gdańska zrezygnowały i nie my­
ślały o zrealizowaniu hasła .,Żu­
ru ck zum Reich**.

Tu zaszło jakieś wielkie niepo­
rozumienie, albo też kryje się za 
pozorną rezygnacją jakiś notwor. 
ny plan Trzeciej Rzeszy.

Śledztwo w sprawie ponurej zbrodni 
pod Krakowem

Śledztwo w sprawie ponurej 
zbrodni dokonanej na osobach ro­
dziny Goldfingerów, właścicieli 
młyna w Niezdrowie po w. myśle­
nickiego koło Krakowa, prowadzo­
ne jest w energicznym tempie. 
Władze są już na tropie bestial­
skich morderców, których prawdo­
podobnie było trzech, jeden z nich 
stał na czatach w chwili, gdy dwaj 
inrb mordowali i rabowali.

Jak wynika z położenia, zwłok 
bandyty, znalezionego nad poto­
kiem, towarzysz jego, względnie 
towarzysze, utopili go, widząc, iż 
jest ciężko ranny i nie zdąży ucie­

kać. Nie chcieli mieć żywego świad 
ka swej zbrodni.

Na podstawie drobiazgowo prze 
pracowanego śledztwa zdołano u- 
stalić już jaką drogą przybyli ban­
dyci do Niezdanowa i w jaki sp> 
sób dokonali napadu.

Dwaj świadkowie potwmrnego 
napadu a to ciężko ranny stary) 
ojciec Markus Goldfinger i 17-letni 
parobczak Franciszek Piech rÓAv- 
nież ciężko ranny, przebywają w 
szpitalu.

Szczegóły śledztwa ze zrozumia­
łych względów trzymane są w ta­
jemnicy.

Miljony dla żydów w Polsce
na konkurencję z polsRim Kupcem i rzemieśln

Prasa podaje cyfry sum, jakie 
dla żydów w Polsce płyną od ży­
dów amerykańskich. Oto kilko ta­
kich (yfr,

P, Waleron do chłopów
P. Waleron, dzisiejszy wódz 

„kadzichłopów**, będąc w Stron­
nictwie Ludowym, tak pisał na ła­
mach „Zielonego Sztandaru** jesz­
cze w r. 1933:

„My, Stronnictwo Ludowe, je­
steśmy armią, będącą w walce z 
wrogami sprawy chłopskiej... 
Zdrajcy, którzy niby do armii ludo­
wej należą, ale podczas walki zdra­
dzają swoich i przechodzą do obo­
zu wrogów, to są gałgany i podlo- 
cy... Wprawdzie sanacja strzela 
zatrutymi strzałami i strzały te 
bvwają zatrute trucizną osobiste­
go interesu, ale te sanacyjne strza­
ły mają to do siebie, że ranią tyl­
ko ludzi miękkich lub mających

jakiś poważny punkt słabości. Od 
ludzi twardych i zdrowych polity­
cznie, sanacyjne strzały odbijają 
się, jak groch od ściany... Nie zwra 
cajcie uwagi na to„ że odszedł ja­
kiś zdrajca Miehałkiewicz, Rząsa 
czy Januszewski. Nie zwracajcie 
też uwagi, że znowu innego dnia 
stchórzył jakiś Chyb i uciekł pod­
czas walki z armii ludowej jako 
dezerter. Ze zdrajcami należy po­
stępować tak, jak ria wojnie. Ka­
rać ich sądem doraźnym pogardy 
ludowej. A szpiclom i donosicielom, 
jako ludzkiemu śmieciowi, pluć 
należy w ślepie**... Wskazania p. 
Walerona chłopi spełniają i będą 
spełniać.*'

Ciągłe zatargi chińsKo-tapońsKie
Stosunki chińsko-japońskie ni­

gdy nie układały sie pomyślnie. 
Stale między Japonią i Chinami 
wybuchały zatargi, które przybie­
rały niejednokrotnie formę praw­
dziwej wojny orężnej.

W dniach ostatnich grupa żoł­
nierzy chińskich napadła w Szang­
haju na kilku wo^^Awch mary­
narzy japońskich, przyczem ,]eden 
marynarz został zabity. Wobec te,

go wvpadku cesarz japoński upo­
ważnił admiralicję do wysłania do 
Chin posiłków któreby mogły za­
pewnić ochronę obywateli japoń­
skich w Chinach. Do Szanghaju 
przybył z Japonii transportowiec 
„'Mnroko** z. oddziałami piechoty i 
marynarki. Marynarze japońscy 
zajęli pozycje na terytorium chiń- 
skiem w Szangahaju na, granicy 
koncesji międzynarodowej.

„American Jewish Joint Di- 
stributionCommittee** z afiłowaną 
organizacją „American Joint Re- 
construction Foundation** wydały, 
w roku 1935, jak donosi komuni­
kat tych organizacyj, 1.040.000 do­
larów na żydów w Polsce, Do su­
my tej nie wliczono 5z.000 funtów 
sterlingów, danych jako zapomogi 
żydom w Polsce przez United 
Polish Apeal Groat Britaiń*.

Od roku 1914 żydzi w Polsce 
otrzymali od swych wspólwyznnw<
co w więcej niż 27 milionów dola­
rów. Przez kooperatywy w Pc4- 
sce i Rumunii 213.000 żydów 
bt kupcy, małorolni żydzi i 7se* 
mieślnicy) otrzymało na niski pro­
cent 16 milionów dolarów.

Każdy przyzna, że tak wysokie 
sumy mają na celu wzmocnienie 
stanowiska żydów w Polsce. Z ‘ej 
przyczyny należy bardziej stero­
wać hasło „swój do swego po swo- 
je‘* i popierać chrześcijańskie pla­
cówki kupieckie i rzemieślnicze.

Order Iranu
dla p. Prezydenta Kzplitei

P. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął na audiencji posła, Iranu 
(dawniej Persja) Hamida Sayałća, 
który wręczył P. Prezydentowi od­
znaki orderu „Pahlavi“.

Ordci ten jest najwyższym od­
znaczeniem Iranu i posiada tv]kct 
jedną klasę.

r
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Dookoła spraw Abisynii
D Z I Ą D Z K A* Sfr. 3.

W Lidze Narodów sprawa jak 
dotychczas zakończyła etę dla Abi­
synii pomyślnie. Ogólne zgroma­
dzenie Ligi Narodów dopuściło do 
obrad delegatów Abisynii, będą 
więc mieli sposobność obrony inte­
resów swego państwa.

Ą' Wi Gore siedzibie niezależnego 
rządu niezajętej jeszcze przez Wio 
chów części Abisynii zebrało się 
25.000 wojowników abisyńskich 
pod kierownictwem rasów Desta i

V

Imru celem 
swej wierności

zademonstrowania 
dla negusa.

WŁOSI CHCĄ ZAJĄĆ I RE 
SZTĘ ABISYNII.

Wicekról Abisynii, marszałek 
Graziani ma wkrótce przedsięwziąć 
wielką kampanię, mającą na celu 
zajęcie jeszcze i tych terenów, 
które znajdują się jeszcze pod pa­
nowaniem abisyńczyków. Pierw­
szym celem ma być prowincja Go­
re, położona na zachód od Addis- 
Abeby. Stolica tej prowincji mia­
sto Gore, jest siedzibą niezależne 
go rządu abtsyńskiego.

|*o zakończeniu okresu deszczo­
wego Włochy niewątpliwie przy-

Zatarg między Niemcami 
a Hiszpanią

Rozgrywające się wypadki w 
Hiszpanii zaczynają komplikować 
bieg spraw europejskich. Rewizje, 
dokonane przez czerwoną milicję 
w domu Niemieckiego Pro a tu. Pra­
cy i w niemieckiej szkole w Ma­
drycie wywołała energiczny pro­
test niemieckiego przedstawiciela 
dyplomatycznego w Madrycie.

Tego rodzaju zaostrzenie sytua­
cji pomiędzy Madrytem i Berli­
nem może mteć niespodziewane 
następstwa, gdyż flota niemiecka 
stacjonuje dalej na wybrzeżu Hi- 
szpanji. To pociąga za sobą olbrzy­
mie koszta, gdyż marynarka •wo­
jenna Rzeszy musi zaopatrywać 
się w obcy węgiel i płacić za to 
dewizami.

Niemcy interesują się w ostat­
nich czasach Portugalia, która, sta­
nowić może wygodną bramę wypa­
dową dla interwencji.

stąpią do zajęcia całego terytorium 
abtsyńskiego,

Zajęcie tej prowincji byłoby 
ciosem ostatecznym dla niepodle­
głości Abisynii.

Czynione są również przygoto­
wania do wyjazdu do Abisynii dyk 
tatora Muissoliniego. Ma on od­
być po Abisynii triumfalną po­
dróż.
POSEŁ ABISYNSKI W PARY­

ŻU OPUŚCIŁ NEGUSA.
Tymczasem "poseł abtsyńskt w

Paryżu, Wolde Mariam, który na 
poprzedniem posiedzeniu Ligi Na­
rodów ostro występował przeciw­
ko zaborczości włoskiej w Abisy­
nii, nagle w dniach ostatnich zmie­
nił front i przekonania i zgłosił 
w ambasadzie włoskiej w Paryżu 
akt uległości. Oświadczył on iż 
przyjmuje z wolnej woli zwierzch­
nictwo króla Włoch i cesarza. Abi­
synii Wiktora Emanuela III. Dzień 
nikarzom oświadczył Wolde Ma­
riam że zamierza powrócić do Abi­
synii.

Skazanie za zabicie 
żołnierza polskiego 

w 1920 r.
Przed Sądem Okręgowym w 

Łucku na Wołyniu odbyła się roz­
prawa przeciwko Kuźmi Mojstej- 
czukowi oskarżonemu o to, że w 
roku 1920 w czasie odwrotu wojsk 
polskich zabił w swej chacie żoł­
nierza polskiego, który przybył 
tam prosząc o posiłek.

Po zabójstwie i obrabowaniu 
żołnierza ciało jego zostało zako­
pane w dole po kartoflach. Na wta 
domość jednak o powrocie wojsk 
polskich morderca wydobył ciało 
żołnierza i wrzucił do Styru. Ogól­
nie przez cały czas przypuszczano 
iż zamordowany żołnierz zabity 
był w czasie walk z wojskami bol­
szewickimi. Dopiero ostatnio wy­
dało się kto był właściwym spraw­
cą śmierci żołnierza. Sprawcę w 
osobie Kuźmy Mojstejezuka po­
stawiono'przed sąd który skazał 
go na 12 lat więzienia.

KoniisKata portretów
W ubiegły poniedziałek władze 

policyjne dokonały w redakcji 
„Fiasta“ w Krakowie konfiskaty 
portretów prezesa Witosa. Konfi­
skata ta została przez sąd zatwier­
dzona. Postanawianie to o konfi­
skacie brzmi:

Sąd Okręgowy Wydział IIT w 
Krakowie na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu lT̂ -go września 1935 r 
po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora Sądu Okręgowego w Krako­
wie wydał następujące postano­
wienie:

§§

przepisanej formie w najbliższyiĄ
numerze czasopisma „Monitor Pol- 
ski“.

III. CaH nakład skonfiskowa­
nego druku ma być zniszczony.

I. Zatwierdza się po 
489, 493 austr. proc. kam. zarzą­
dzoną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie, dnia 15 września 1936 
r. L. B. II 2/230/36 konfiskatę dru­
ku zawierającego portret i namsy 
i orzeka się:

1) Treść napisów na tym por­
trecie wraz z portretem zawtera 
znamiona zbrodni z art. 154 $ 2 kk.,

2) wymieniony druk wydany i 
rozszerzany został z pominięciem 
§ 9 ustawy prasowej z dnia 17. 12. 
1862 r. Nr. 6/63 Dzpp.

1T. Zakazuje się dalszego roz­
szerzania skonfiskowanego druku, 
a zakaz ten ma być ogłoszony w

W Palestynie 
walKi coraz Krwawsze

W Palestynie walki nie tylko* 
że nie ustają, ale przeciwnie wzbtg 
rają coraz to bardziej na sile. Pod 
Nablus oddział szkockich fiziljerów, 
napadnięty został przez Dowstań* 
ców arabskich. Po dłuższej walce, 
w której po str.nie angielskiej 
wzięły udział również samoloty,' 
Arabowie zmuszeni zostali do ucie­
czki, pozostawiając na polu walki 
44. ech zabitych.

Równe krwawa walka rozegra' 
ła się w Galilei w pobliżu łańcucha 
wzgórz Safcd. W walce tej zginę! * 
40 Arabów.

W krwawym starciu pod He­
bron jeden z oficerów angielskie]/ 
został zraniony.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 27-go września 1936 r. — Płacono złotych’ za 109 kg:

(Warszawa
Pszenica 25,00—25.50
Żyto 37,00—17.25
Jęczmień 19,25—20.00
Jęczmień brow. 22.50—24,00 
Owies 36.00-16,50
Mqka pszen.65% 36.00—37,00 
Mąka żytnia 65% 25.00—26 00 
Otręby pszenne 10,75—11,25 
Otręby żytnie 10.00—10,50 
Rzepak 39,00—40,00
Groch polny 18,00—19,00 
Groch Wiktorja 25.00-28,00 
Kuchy rzepak. 14,50—15,00 
Kuchy lniane 17,50—18,00 
Ziemniaki jad. —,— —
Gryka
Słoma luźna —■,— —,—
Słoma praso w. —
Siano luźne —,—
Siano prasow. — — .—

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 34,14; Praga 27.36; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 14,04 

Wartość dolara. * 5.20. — Wartość gramu zł otai 5,92

Poznań Kraków Bydgoszcz
24.75—25,00 23,00—23.50 24.50—25,00
17,75—18.00 16.50—17,00 17.75—18,00
19.50—19.75 18,00-18,50 19 25-19.50
22.50—23.51) 22.00-23.00
15.00-15,50 15,00-15,50 15,25—16.00
37,25—37,75 r"",»
25.75-26.25 25.25-25,75
10,75-11.50 9,75-10,50 10.50—11*00
11.00-11.50 9,75-10,50 11.00-11,50
37,00—38,00 40,00-40,50 36.00-38.00

— --- 18.00—19.00
20,00—23̂ 00 29,00—31.00 20,00-24,00
14.75—15,00 15.25-15,75 14,50—15.(0
38,25—18,50 18.50-19,00 38.50-19,00

1*65— 1,90 w
 |

s*
i

i ^
 i

su

2.40— 2,65 — f . 2*50- 3.00
4,00- 4.50 6,00- 6,50 5,50— 6.00
4,65- 5,15 —,— —,— —,— —,—

4 ,

4

. ' • A , ;  ,  «(l€

tuje jak równego sobie, znosi jego 
nadskakiwania i nie oburza się, 
gdy czasem dotyka jej zupełnie 
niepotrzebnie.

Skończyło się na tern. że Lin- 
Kuong utwierdził się stopniowo w 
przekonaniu, że jest na dobrej dro­
dze do zdobycia serca Krystyny 
Gronieckiej.

(22

Zaczęło mu się wydawać, że tu, 
w tych wyjątkowych warunkach, 
jego szanse stoją wcale nieźle: 
wszak obdarzyła go nieoezekiwa- 
nem, wprost zdumiewającem zau­
faniem, przekładając jego obecność 
przy sobie nad towarzystwo roda­
ków z Ekspresu Błękitnego: teraz 
rozmawja z nim przyjaźnie, trak-

Odnosił się do niej z unrzedza- 
jącą grzecznością, troszczył o wszy 
stko, co mogło dotyczyć i ej choćby 
w najmniejszym stopniu;' starał 
się w miarę możności usunąć nie­
wygody podróży, rzucał się z pię­
ściami na żołnierzy, którzv wie­
czorem lub w nocy ośmielili się ha­
łasować w pobliżu tego miejsca- 
gdzie spała-

Na czwarty dzień jazdy samo­
chody ciężarowe nagie skręciły z

i traktu w głęboki wąwóz; momental 
I nie zostały wyładowane karabiny 
maszynowe i skrzynie z amunicją; 
oczy błyszczały gorączkowem ocze­
kiwaniem, nozdrza drgały nerwo­
wo, długie palce odpiriały ładow­
nice.

— Dla osłony pani zostawiani 
czterech ludzi — powiedział Lin- 
Kuong, który jeden wśród hałaś­
liwego krzątania pozostał spokoj­
ny i niewzruszony. — Uprzejmie 
proszę, by pani chciała zaczekać w 
tein miejscu na nasz powrót.

— Co się stało, mister Lin?
— Nic nadzwyczajnego, madam. 

Chińczyk z uśmiechem wzruszył 
ramionami. — Mała ekspedycja 
karna. Tam przed nami znajduje 
się gniazdo zdrajców, w którem 
trzeba zrobić trochę porządku. Je­
go mieszkańcy są wrogami ludu 
chińskiego, bo sprzyjają rządowi 
katońskiemu- Od pewnego czasu 
stale uchylają się od dostarczania 
prowiantów dla moich żołnierzy. 
Trzeba im dać odpowiednia naucz­
kę i przykład dla innych. Trudno, 
wcina nie uznaje sentymentów.

Żołnierze -rozbili się na grupki 
po czterech, sześciu ludzi, zaczęli 
chyłkiem posuwać sie naprzód, aż

znikli w brózdach terenu i zało­
mach wąwozów.

Miejsce, w którem Krystyna 
Groniecka miała oczekiwać na. po­
wrót oddziału, było bardzo malow­
nicze, szczególnie dziś w oświetle­
niu czerwonych promieni słońca, 
wolno skłaniającego się ku zacho­
dowi, lecz zamyślona kobieta nie 
widziała tego.

Raptem z dość znacznego odda­
lenia doleciały bezwładne okrzyki, 
rozległo się kilka pojedyńczycli 
strzałów, parę razy zagruchotał 
karabin maszynowy.

Potem wszystko ucichło.
Zaczęła się wojna — pomyślała 

Groniecka i zawinęła się szczelniej 
w swój płaszcz. Zresztą, co to mnie 
obchodzi? Lin-Kuong wróci i poje- 
dziemy dalej- A może nie wróci?... 
W takim razie pójdę samą. Poty 
będę błądziła po Chinach Środko­
wych. póki nie znajdę spokoju — 
westchnęła — o, tak, spokoju I 

Nadciągali żołnierze. Słychać 
było coraz wyraźniej, jak pod cięż- 
kiemi, podkutemi gwoźdźmi buta* 
mi trzeszczał kamienisty grunt,

— Nagle usłyszała przy sobie 
glos Łin-Kuonga. Odwróciła głowę, 
stał przy drzwiczkach samochodu 
z papierosem w ręku.

ł Ł
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Ataki na młodzież wiciową
w zupełnym porządku i spokoju 
że nawet nasyłane zzewnątrz elemen­
ty szpiclcwsko - prowokatorskie nie 
mogły nigdy spełnić swego posłanni-

Gd pewnego czasu prasa, będąca 
fla usługach czynników sanacyjnych 
i klerykalnych, rozpoczęła nowrą ser- 
ję ataków na Związek Młodzieży Wiej 
skiej R. P. „Wici11, a w szczególności 
na Związek Mł. W. Spółdzielnia O- 
światowa „Znicz11 w Krakowie.

Na artykuły prasy brukowej nie 
odpowiadaliśmy przeważnie. Gdy je­
dnak pospolite ruszenie kłamliwych 
zarzutów przewyższyło pod względem 
niewybredności nawet prasę brukową 
zmuszeni jesteśmy na to zareagować.

W wyścigu napaści i ataków pier­
wsze miejsce chce zająć krakowski 
I. K. C. Ostatnio IKC. w numerze 234 
z dnia 23. VIII. br. zamieścił artykuł 
wstępny pt.: „Niedoważeni siewcy a- 
narchji na wsi“. W artykule tym czy­
tamy:

„Najniebezpieczniejszą akcją rady 
kalną, rozwijaną obecnie na wsi, jest 
przedewszystkiem działalność rady­
kalnego odłamu młodzieży wiejskiej 
t. zw. „Wici“. Młodzi ludzie, pracują­
cy w tym ugrupowaniu, prowadzą 
metodyczną robotę, którą już można 
nazwać wręcz destrukcyjną. To ugru­
powanie, idące jawnie pod hasłem 
Frontu Ludowego, jest komórką, anar 
chizującą życie wiejskie do głębi. Pla 
cówką ideowo pokrewną „Wiciom11, to 
uniwersytet ludowy w Gaci, który 
jest ośrodkiem jakiegoś dziwnego 
„mistycyzmu klasowego44 w rosyjskim 
sosie. Działalność podobnego typu 
prowadzi również „Związek Młodzie­
ży Wiejskiej — Spółdzielnia Oświato­
wa14. W statucie „Spółdzielnia41 ma na 
celu zakładanie różnych spółdzielni 
wiejskich oraz sklepów, tudzież pro­
wadzenie kursów oświatowo-gospodar 
czy.ch. W rzeczywistości jednak dzia­
łalność ogranicza się do owych kur­
sów... a tematem ich nie są zagadnie­
nia gospodarcze wsi, ale wyłącznie za 
gadnienia polityczne. Dyskutuje się 
żywo kwestje marksizmu i stosunku 
tego światopoglądu do kapitalizmu o- 
raz szerzy się zasady, które uczestni­
ków kursu pchają gwałtownie na le­
wo11.

Przytoczone wyżej zarzuty są zlep 
kiem niedorzeczności, a dowodem zu­
pełnej nieznajomości, albo złej woli 
ich autora, albowiem Z. M. W. R. P. 
„Wici11, którego członkiem jest kra­
kowski Z. M. W. „Znicz14 oraz uniwer­
sytet ludowy w Gaci, prowadzą swoją 
działalność w ramach statut.u oraz de 
klaracji ideowej i społeczno-gospodar­
czej. Gromada Wiciowo - Zniczowa 
zajmuje w całości ruchu ludowego od­
cinek pracy wychowawczej, pro wad zo 
nej w duchu demokracji. Praca ta 
zmierza do wychowania człowieka 
wolnego, samodzielnego i uspołecznio­
nego- Związek opiera pracę wycho­
wawczą na Zasadach moralności chrze 
ścijańskiej, skupia w swoich szere­
gach młodzież wiejską bez względu 
na jej kościelne wyznania, nie zwal­
cza ani nie propaguje żadnego z tych 
wyznań, zostawiając wybór wyznania 
i przynależności kościelnej sumieniu 
wolnych ludzi. Przez pracę wycho­
wawczą, zmierzającą do pcdniesieuia 
wewnętrznych wartości człowieka, po 
czucia godności i wiaiy we własne si­
ły, rozbudzania i uaktywniania sił 
społecznych wsi, zdąża Związek do te­
go, by najliczniejsza warstwa chłop­
ska, świadomie wzięła odpowiedzial­
ność za losy swego państwa i swoistej 
rodzimej kultury. Zgodnie ze świato­
poglądem chłopskim, ruch młodzieżo­
wy dąży do przebudowy obecnego u- 
strcju społeczno - gospodarczego na 
ustrój agrarystyczny, oparty na za­
sadach równości, wolności i sprawie­
dliwości społecznej. Związek współ­
pracuje z szczerze demokratycznemi

organizacjami robotniczymi, na zasa­
dzie lojalności oraz wzajemnego po­
szanowania niezależności organizacyj 
nej i odrębności ideowo - programo­
wej, odgraniczając się wyraźnie od or 
ganizacji prawicowych, reprezentu­
jących ,,front faszystowski44 i skrajno- 
lewicowyeh, reprezentujących „front 
ludowy44 z komunitsami na czele. Dla 
osiągnięcia celów, statutem zakreślo­
nych, urządzają wojewódzkie Związki 
Młodzieży Wiciowej między innemi 
kursy, oświatowe.

Tematem referatów wygłaszanych 
na kursach oświatowo-spóldzielczych 
urządzanych przez krakowski Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej Sp. Oś w. nie 
były zagadnienia polityczne, lecz za­
gadnienia następujące; Historja chło­
pów w Polsce, Rozwój ruchu ludowe­
go, Rozwój i ideologja Ruchu Wicio­
wego, Związek Młodzieży Wiejskiej 
— a inne organizacje na wsi pracują­
ce, Metody pracy wiciowej, Demokra­
cja, Praca organizacyjno - oświatowa 
w Kołach Ml. W., Typ przodownika 
Związkowego, Agraryzm jako forma 
przebudowy ustroju społeczno - gospo 
darczego, Ideolcg.ia i rozwój spółdziel 
czośei w Polce, Spółdzielczość jako 
podstawa ustroju gospodarczego, Kul 
tura wsi a miasta. Higjena wsi, Ro­
la kobiety w społeczeństwie. Dzięki 
wychowawczej pracy Związku zmie­
nia się wewnętrzne życie wsi; zmniej­
sza się analfabetyzm, miejsce bójek i

awantur zajmuje zgoda, miłość i gro­
madne współżycie; marnowanie wolne 
go czasu ustępuje miejsca czytaniu 
książek, gazet oraz dyskusjom nad za 
spokojeniem różnych potrzeb wsi.

Wynikiem działalności Związku 
jest również żywiołowe powstawanie 
spółdzielni spożywców, mleczarskich, 
rolniczo-handlowych, kas Stefczyka, 
budowlanych, piekarni, spółdzielni 
zdrowia i wielu innych.

Związek M. W. „Znicz14 w celu pod­
niesienia dobrobytu materjalnego 
swych członków, prowadzi na terenie 
czterech powiatów województwa kra­
kowskiego siedem własnych sklepów 
spółdzielczych oraz księgarnię w Kra 
kowie. Zaopatruje członków w arty­
kuły spożywcze, nasiona, nawozy sztu* 
czne, narzędzia rolnicze itp. oraz zby­
wa w miastach produkty pochodzenia 
wiejskiego. Podobną działalność pro­
wadzi również Lubelski Związek M. 
W. jako Spółdzielnia. Pracę oświato­
wo - gospodarczą i przysposobienia 
rolniczego uzupełniają sekcje rolnicze 
i gospodarcze przez zbiór i uprawę 
ziół lekarskich, prowadzenie stawów 
rybnych, szkółek drzew owocowych, 
doświadczeń rolnych, ogrodniczych i 
hodowlanych, konkursów wystaw i 
pokazów.

Dzięki wyrobieniu członków, kar­
ności i sprawności organizacyjnej, 
wszelkie imprezy Związkowe, jak zja­
zdy, kursy, zabawy itp. odbywają się5

ctwa.
Omawiany artykuł IKC. jest pne- 

pojony jadem nienawiści do Z. M. W. 
R. P. „Wici44 i Znicz14, jako samodziel­
nych i niezależnych organizacji mło­
dzieży chłopskiej. Autor jego bowiem 
pragnąłby' stłumić w zarodku wszela­
kie samodzielne poczynania wsi, zmię 
rzające do wyzwolenia się klasy chłop 
skiej z pańszczyźnianej niewoli duch o 
wej i gospodarczej, a zwalczając or­
ganizację oświatowe - wychowawczą, 
zmierza do wstecznictwa i zacofańst- 
wa, nazywając wszelki postęp na wsi 
radykalizmem. Autor stara się przed­
stawić działalność Związku w jaknaj- 
gorszym świetle, jako wrogą państwu 
i religji, zmobilizować opinję publicz­
ną przeciwko Gromadzie Wiciowo- 
Zniczowej. spowodować zwrócenie o- 
strza władz administracyjnych i du- 
chowieństwa do jeszcze intensywniej­
szej wałki z tą organizacją; stara się 
zaszczepić na wsi ziarno niezgody i 
nienawiści, usiłuje wieś poróżnić, pod 
judzą jednych przeciw drugim, chce 
spowodować wzajemną walkę starsze­
go odłamu ruchu ludowego z ruchem 
młodzieżowym. Oto chytre i niecne 
zamiary redaktorów — którzy piszą 
podobne artykuły na zamówienie, za 
dobrym wynagrodzeniem, świadomie 
fałsznjąe rzeczywistość, nie mając od 
wagi podpisać się nawet pod swymi 
artykułami.

J. Witaszelc

Manifestacja 30.000 chłopów w Pruchniku
W niedzielę, dnia 20 września 1936 r. 

odbyła się w Pruchniku pow. jarosła­
wskiego w Małopolsce poświęcenie 10 
nowych sztandarów Kół Stronnictwa 
Ludowego z okręgu pruchnickiego, a 
to Częstkowice, Czudowicc, Hawłowice 
Jodłówka, Rozbórz Okrągły, Roźwie­
nica, Świebcdna, Węgierką i Wola 
Węgierska. Przy wjeździe do Pruch­
nika ustawiono 5 bram powitalnych, 
przybranych zielenią, portretem pre- 
zasa z napisami: „Niech żyje S. L.-‘ — 
„Bracia Chłopi łączcie się14.

Punktualnie o godz. 10-tej zebrały 
się olbrzymie masy chłopów zorgani­
zowanych w S. L„ na rynku miasta 
• wraz z 61 sztandarami i orkiestrą ro­
botniczą cukrowni przeworskiej, po- 
czem odbyła się defilada Kół Stron­
nictwa Ludowego okręg’ 1 1 pruchnickie 
go, oraz delegacji przed sztandarem 
Pawłosiowa, oraz władzami S. L„ a to 
prez. Zarządu Okr. Gruszką, sekreta­
rza Rady Naczelnej S. L. Tepperem,

W niedzielę 20 września br. w miej­
scowości Rolów koło Drohobycza w 
Małopolsce odbył się zjazd sekciarzy, 
zwolenników Stowarzyszenia Badaczy 
Pisma Św. Na zjazd len przybyło ok. 
69 zwolenników tego Stowarzyszenia 
z całej Polski, a przeważnie z Bory­
sławia, Bereźnicy, Mikołajowa, Doro- 
hucza.

Około 40 zwolenników tego Stowa­
rzyszenia udało się następnie do sąsie­
dniej gminy Wróblowice w celu roz­
dzielenia wśród mieszkańców' literału 
ry Badaczy Pisma św., reszta zaś ucze­
stników zjazdu pozostała w Rolowle. 
Wysłannicy zachowali się w stosunku 
do ludności miejscowej natarczywie, 
przemocą pchając się do mieszkań i żą 
dali, by ludność kupowała od nich li­
teraturę Stów. Badaczy Pisma św. o- 
raz odprawiali w domach prywatnych 
modły.

wiceprez. Zarządu Pow-. dr. Jedliń­
skim.

Wprost z defilady organizacje lu­
dowe udawały się we wzorowym po­
rządku na błonia p. Górskiej, gdzie 
ustawiono również bramę przybraną 
zielenią, oraz na wzgórzu 'wspaniały 
ołtarz do Mszy św. polowej. Tu o go­
dzinie 11,30 wygłosił okolicznościowe 
kazanie, owiane miłością ojczyzny ks. 
katecheta Wyskida.

Uroczsytą sumę odprawił zasłużo­
ny kapłan sędziwy ks. dziekan Waw­
rzyniec Motyl z Pruchnika, której słu­
chało przeszło 30.609 osób. W czasie 
nabożeństwa pieśni kościelne odegra­
ła orkiestra z Przeworska. Po sk°ń- 
czonem nabożeństwie ks. dziekan Mo­
tyl dokonał poświęcenia 10 nowych 
sztandarów', zaś zebrani odśpiewali 
„Boże coś Polskę44.

To nabożeństwie odbyło się impo­
nujące zgromadzenie ludowe pod go­
lem niebem. Powitał zebranych i prea.

Postępowanie to oburzyło miejsco­
wą ludność do tego stopnia, że posta­
nowiła ich ze wsi wypędzić. W tym 
celu zebrało się około 50 osób, parob- 
czaków, kobiet i dzieci, którzy bada­
czy w-ypędzili na pola w kierunku Ro­
lowa. Na polach parobczaki z Wróblo- 
wic pobili do krwi kilku badaczy tak, 
że musiano ich odwieźć do szpitala po. 
wszechnego w Drohobyczu. Bardzo 
ciężko ranny został Wasyl Czuszak z 
Dołhego.

Następnie ludność Wrófelowio ode­
brała 5 teczek skórzanych z literatu­
rą, którą na miejscu spalono. Biorącą 
udział w tym zjeździe 46-letnia Marja 
Somanow z Borysławia, z przestrachu 
dostała ataku serca i w drodze do Dro 
hobycza zmarła. — Zwłoki jej odsta­
wiono do Borysławia.

*

Gruszkę p. Tad. Balkiewicz z Węgier-, 
ki. Deklamacje wygłosili przedstawi­
ciele młodzieży Augustyn Wota i Al­
fons Szałaj z Rokietnicy. Pieśni ludo­
we odśpiewały Koła Młodzieży z Pa' 
włosiowa, Węgierki, Czelatyc i Roz- 
borza Długiego. Zebranie zagaił P. H. 
Moskwa z Pruchnika, poczem na prze 
wodniczącego zebrania wybrano P* 
Teppera, oraz wszystkich prezesów 
Kół S. L. z Pruchnickiego, zaś na se­
kretarza p. Moskwę. Referat politycz­
ny wygłosił p. prezes Gruszka Bru­
non, b. poseł z Radymna. Przemawiali 
nadto p. Tepper i dr. Jedliński, po­
czerń uchwalono przez aklamację re­
zolucje jak w Nowosielcach.

W czasie przemówienia działaczy 
ludowych zebrani wielokrotnie wzno­
sili manifestacyjne okrzyki na cześć 
Stronnictwa Ludowego i przywódców 
ludowych.

Pięknie prezentowały sie Koła ko­
biet w zielonych Zawojach, oraz 4-li- 
stną koniczyną po lewej stronie gło­
wy.

W uroczystości tej wzięli masowy, 
udział miejscowi chłopi ruscy, którzy 
wszyscy należą do Stronnictwa Ludo­
wego.

V zorowy porządek utrzymywała 
straż porządkowa Stron. Ludowego. 
Potężna ta manifestacja wywarła na 
zebranyąh ogromne wrażenie, a zara­
zem wykazała, iż Stron. Ludowe tak­
że w okręgu pruchnickiem panuje nie 
podzielnie.

Próba sprowokowania zamieszania 
na uroczystości przez niejakiego Ka­
łamarza z Rozborza, który aczkolwiek 
karany sądownie za kradzież ma pra­
wo noszenia broni i stale podaje się 
za tajnego agenta, dzięki zimnej krwi 
przywódców ludowych, oraz nadzwy­
czajnej sprężystości i energji straży 
porądkowej S. L„ zlikwidowana zo­
stała przez członków straży porządko­
wej z miejsca, aczkolwiek Kałamarz 
uciekając dwukrotnie wstrzelił z re*

Krwawe zafśeśa spowodowane przez sekeiarzy

i k
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Wiadomości bieżące
Środa. 30 września 1930 r.

Środa: Hieronima wyzn.
Wschód słońca: 5.34; zachód 17.20 

4 zwartek : Bł. Jana z Dukli
Wschód słońca: 5.36; zachód 17.18 

Piątek : Bolesława 
Wschód słońca: 5.37; zachód 17.16
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„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”.
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KRWAWY NAPAD BANDYCKI.
W kolonii Tereszozówka, położonej 

tv powiecie radzyńskim woj. lubel­
skiego dokonano krwawego napadu 

i bandyckiego.
Po wybiciu szyb bandyci dostali 

się do mieszkania Łukasza Sieczki, 
zamożnego gospodarza i steroryzowa- 
li rewolwerami domowników. Bandy­
ci zażądali wydania Ayszystkich pie­
niędzy, a usłyszawszy odpowiedź od­
mowną, skierowali broń w stronę 
Sieczki, Sieczko, ugodzony kulami w 
głowę i "w piersi, runął na ziemię, 
brocząc krwią. Następnie bandyci 

^rzucili się na żonę Sieczki, Marię i 
\ ciężko pobili ją kolbami.

Po dokonaniu zbrodniczego czynu, 
brandyci przystąpili do przeszukiwa­
nia mieszkania. Czy coś zrabowali, 
trudno Ust obccnK ustalić- ponieważ 
oboje Sieezkowie przewiezieni do 
szpitala, walczą ze śmiercią wskutek 
odniesionych ran.

EPIDEMIA TYFUSU W POWIECIE 
i  ZAMOJSKIM.

Epideinja tyfusu brzusznego w Za­
mościu 1 okolicy mi.no energicznych 
wysiłków czynników sanitarnych na­
dal się szerzy. Ostatnio zanotowano 
nowy wypadek tej choroby na tere­
nie powiatu. Dotychczas wskutek epi­
demii tyfusu zmarły w Zamościu 2 
osoby.

' ZMIANY STAROSTÓW.
Starostą częstochowskim mianowa- 

«)r został p. Rozmarynowski — staro­
sta płocki. — Starosta częstochowski 
p. Rogowski przechodzi na równorzęd­
ne stanowisko do Równego.

fis*esv ':<;®schos3tłBe»

NAGŁY ZGON RABINA.
Na sali rozpraw sądu grodzkiego w 

Lucku zmarł nagle b. naczelny rabin 
m. Łucka — Mojżesz Gliklich, który 
znajdował się w sprawie cywilnej. 
Zmarły był wybitnym działaczem spo­
łecznym i za pracę aa- LOPP-ie odzna- 
Hlwiiy był krzyżem zasługi.

OBNIŻENIE TAFLI JEZIORA 
GŁĘBOKIEGO.

W BereżAyeczu koło Głębokiego aat 
w oj. aa ileńskiem av obecności przed- 
staAvieiśli miejseoAvycli Arładz i urzę- 
dÓAA oraz społeczeństwa nastąpiło 
otwarcie śluzy, łączącej jezioro z rze- 

r kami Bereżówką, Dzisienką i Dźwiną 
celem obniżenia tafli jeziora glęboc-

t’ iego o 80 cm. Przecięcia taśmy do- 
tmał starosta Suszyński. Według fa- 

ciiOAvych obliczeń, nadmiar aa ody aa7 
jeziorze wynosi około półtora milio­
na in3. Obniżenie tafli jeziora ma na 
celu osuszenie bagnistych terenów 
miasta Głębokiego i okolic i jest w 
związkii z przebudową ustroju rolne­
go. Prace Avy;konywane były przez 
r^|ęrat melioracyjny.

&lati&g9oBs8ca..

SKAZANIE BANDY GANGSTERÓW 
KANADYJSKICH.

Przed sądem okr. aa7 StanisłaAA oaa ie 
toczył się przez d\Ara dni proces szaj­
ki bandyckiej, na czele której stał 
Semko Kościuk. Przebywając przez 
szereg łat aa7 Kanadzie, należał Ko­
ściuk do najgroźniejszych gangsterów 
kanadyjskich i skazany był przez sąd 
AAr Toronto na kilka lat więzienia, a 
następnie deportowany do Polski.

Powróciwszy do rodzinnej A\ioski 
Sielee, aa7 powiecie stanisławowskim, 
założył Kościuk bandę, aa7 skład któ­
rej wchodzili: brat jego Chary ton, 
Iwan Haluk, Mikołaj Mackiewicz i 
Piotr Haluk. Bandyci, uzbrojeni AAr 
broń palną, dokonywali licznych na­
padów i byli postrachem całej okoli­
cy. W kwietniu b. r. av wyniku obła­
wy policja zlikwidoAvała bandę zło­
czyńców.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał herszta bandy Semka Kośeiu- 
ka na 8 lat więzienia, brata jego na 8 
lat, Iwana Haluka na 6 lat, Mackie- 
AAicza na 2 lata i Piotra Haluka na 
jeden rok więzienia.

* Przed procesem o antyżydowsKie zajścia
pod Knyszynem

Narwi, przeDoręczony został akt oskarżenia siłowano 
w wielkiej sprawie o zajścia anty­
żydowskie we wsi Laskowice, pod 
Knyszynem, w woj. białostockim.
Ekscesy te wydarzyły się w nocy 
z 23 na 24 maja br., przyezem po­
into kilkunastu żydowskich miesz­
kańców tej osady i zdemolowano 
wiele sklepów i mieszkań prywat­
nych. Rodzina Chaima Działczyń- 
skiego więziona była przez uczest­
ników zajść w mieszkaniu przez 9 
godzin. Rodzinę Zacharewiczów u-

u topić w 
wracając łódkę.

W zwtzku z temi wypadkami 
postawiono w stan oskarżania 13 
osób z braćmi Mrozami i Francisz­
kiem Mocarskim na czele. Będą 
oni odpowiadać za udział w występ 
nem zbiegowisku, usiłowanie za­
bójstwa i niszczenia mienia. Proces 
o zajścia knyszyńskie rozpatrzony 
będzie na sesji wyjazdowej Biało, 
stockiego sądu okr. w dniu 8-gu 
października,

Osaczony bandyta popełnił samobójstwo
W powiecie brzeskim woj. kra­

kowskiego postrachem ludności 
był groźny bandyta i złodziei Sta­
nisław Ząbkowski z Zawady Uszew 
skiej.

W dniach ostatnich na Zabkow- 
skiego zorganizowano obławę, 
stwierdzono przytem, że bandyta 
ukrywa się w domu Jana Wąsa w 
Zawadzie Liszewskiej.

Wczesnym rankiem we czwar­
tek policja otoczyła dom Wąsa. — 
Ząbkowski, jak się okazało, czu­
wał. Zobaczywszy policję, na wpół

Zatwierdzenie kary śmierci na truciciela
tę zatwier-Sąd Apelacyjny w Warszawie 

rozpatrywał sprawę niej. Lucjana 
Brzeska ze wsi Wola Koryt nteka z 
powiatu węgrowskiego, skazanego 
przez sąd okręgowy na karę śmier 
ci za otrucie arszeuikiem swego 
szwagra Antoniego Wąsowskiego, 
i teściowej swej i szwagierki Wą- 
sowskich. Zbrodni swej Brzoska 
dokonywał w ten sposób, że do- 
sypywał do strawy a.rszeniku. Czy­
nił to w celu zawładnięcia mająt­
kiem rodziny swej żony.

Śmierć teściowej Brzoska prze­
szła bez jakiegokolwiek podejrze­
nia. Dopiero kolejne zgony nagle 
dalszych członków rodziny Wąsów 
skich, obudziło podejrzenie. Doko­
nano ekshumacji zwłok, zaś" sekcja 
dokonana stwierdziła, że ofiary 
były trute arszenikiem.

Na rozprawie w sądzie okręgo­
wym wina Lucjana Brzoska zosta­
ła całkowicie stwierdzona. Skaza­
no go wówczas na karę śmierci.

Sąd Apelacyjny karę 
dzik

nagi, z rewolwerem wyskoczył 
przed dom, z powrotem wbiegł do 
chałupy, zawarł za sobą drzwi i 
uciekł na strych, następnie przez 
poszycie dachu przedarł stę na 
wierzch domu.

Na oczach łudzi, którzy również 
brali udział w polowaniu na ban* 
dytę i na oczach policji, na dachu 
domu Jana Wąsa, przestępca n:a 
widząc żadnego wyjścia strzelił 
sobie w głowę, zabijając się na 
miejscu. Ciało jego stoczyło się z 
dachu na podwórze.

Okolica pow brzeskiego została 
uwolniona od jednego z najniebez­
pieczniejszych przestępców. Zwło­
ki bandyty poddano sekcji.

Tragiczna śmierć chrześniaka p.Prezydenta
W folwarku Oporów, w Kutnow­

skim, wydarzył się tragiczny wy­
padek śmierci 4-letnhgo chłopca. 
W czasie nieobecności matki Ewy 
Wachowiak, 12-letni Marian rozlał 
spirytus, podpalił i opalał kaczkę. 
Czynności Mariana przyglądał się 
brat jego Rysio. W pewnej chwi­
li chłopiec zbliżył się z butelką, 
chcąc dolać spirytusu do ognia. Bu

chnął płomień, od którego zajęło 
się ubranko na Rysiu.

Na krzyk Mariana zbiegli się 
sąsiedzi, którzy ogień ugasili. Mi­
mo pomocy lekarskiej Rysio zmarł 
wskutek poparzeń. Tragicznie 
zmarły chłopiec był chrzestnym sy 
nem p. Prezydenta RzeczypospolD 
tej.

Tragiczna pomyłka
Okolice Wieliczki żyją obecnie 

pod wrażeniem dokonanego mor­
derstwa w Niezdowie. Na tym tle 
wydarzył stę też we wsi Komice 
Wielkie pod Wieliczką tragiczny 
wypadek.

Urzędnicy skarbowi 
spowodowali zgon profesora

Do Kasy Skarbowej w Wilnie 
przyszedł profesor U ni wersy tetu 
wileńskiego Aleksander Safare- 
wtez, chcąc zasięgnąć informacji 
na jakiej podstawie żąda się od 
niego zapłacenia podatku już raz 
przez niego, zapłaconego. Rozmowa 
z urzędnikami, tak zdenerwowała 
Aleksandra Safarewtcza. że dostał

sercowego i na miejscu u-ataku 
marł.

Pogrzeb tragicznie zmarłego 
prebesora odbył się w Wilnie. W 
pogrzebie wzięli udział profesoro­
wie uniwersytetu z rektorem i 
dziekanami na czele, przedstawi­
ciele władz i społeczeństwa oraz 
młodzież akademicka,

Potworny mord żyda
Nauczyciel żydowskiej szkoły po­

wszechnej Mojżesz Chłód nic wicz w 
Sernikach, pow. pilskiego, zarżnął 
brzytwą swoją przyjaciółkę, 19-letnią 
Chanę Bakalczuk, córką gospodyni, u 
której zamieszkiwał. Po dokonaniu 
morderstwa ChłodnieAvicz został za­
trzymany przez policję i osadzony w 
areszcie, gdzie Po upływie trzech go­
dzin zmarł. Jak wykazało dochodze­
nie, zabójca w międzyczasie usiłował

steru u ek Chłód tiiewicz skarżył się aa 
trudności podczas oddychania, oświad 
czając, że zażył 15 pastylek androchiuy

Aresztowanie ludowca
W Mławie został aresztowany 

prezes Zarządu Pow. Stronnictwa 
Lud', w ego, Uc-iński Włanysłnw, za 
odczytanie rezolucyj, skonfiskowa- 

popełnić samobójstwo przez utopienie | nych w dniu 15 sierpnia br. Spra- 
się lecz przeszkodził mu w tem brat wa została skierowana do sadu 
zamordowanej. Doprowadzony na po- grodzkieifc)-

Oto do gospodarza. Stachury 
przybył jakiś agent. Agent ów nie 
wszedł do domu tylko do stajni, 
gdzie znajdował się Stachura. Po­
nieważ agent ów zachowywał stę t 
odpowiadał dość ostro, Stachura 
nabrał przekonania, że jest to ban­
dyta. Porwał przeto siekierę i rzu­
cił się na. agenta. Ten zaczął ucie­
kać. W czasie ucieczki Stachura 
zadał uciekającemu kilka ciosów 
siekierą w plecy. Ciężko poranio-
IU'g>.
la,

agenta odwteztoe ) eh, szpila.-

Demoralizacja dzieci
W Wilnie na ul. Gedyminowskief 

został znealziony 10-letni chłopak Dra 
gunowiez, pijany do nieprzytomności. 
Musiano go przewieźć Jo szpitala z 
powodu ciżkiego zatrucia. Dochodze­
nia wykazały, że wraz z drugim kole­
gą wypił całą butelkę wódki.

Więzień powiesił się
Służba -śledcza otrzymała tclcform- 

gram o wypadku niezAvykłego samo­
bójstwa w areszcie miejskim w Kiel­
cach. W areszcie osadzono niejakie­
go Juliana Jarosza, poszukiwanego 
przez sądy za kradzież. W chwili a- 
resztowania Jarosz był pijany. W 
kilka godzin po tym znaleziono w a- 
reszcie powieszonego na chustce od 
nosa.

... I
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MuzyKa ludowa w programach zimowych]
Polskiego Radia

Muzyka ludowa wszelkiego rodza­
ju znajduje w Polskiom "Radio swego 
troskliwego opiekuna i propagatora. 
Polskie Radiu zdaje sobie bowiem 
sprawo z roli zarówno kulturalnej 
jak i społecznej oraz narodowej, jaką 
spełnia wszelka sztuka ludowa, a 
zwłaszcza ludowa pieśń i taniec. Sztu 
ka ludowa jako nieprzebrane a zaw­
sze żywotne źródło natchnienia arty­
stów, jako odbicie i wyraz tempera­
mentu narodu, jako siła społecznie na 
ród spajająca i łącząca, wreszcie ja­
ko sztuka niezmiernie barwna i in­
teresująca, posiada w Polskiem Ra­
dio troskliwe poparcie. Toteż w zbliża 
jąeym sie sezonie zimowym baczną u- 
wagę zwróciło Polskie Radio na zor­
ganizowanie i rozplanowanie audy- 
cii muzycznych o charakterze ludo­
wym. Zachowane zostana zeszłorocz­
ne audycje .,Cala Polska śpiewa", 
lecz w zmienionej, znacznie rozszerzo 
nej formie. Do zespołu wokalnego, 
który obejmie wyłącznie wykwalifi­
kowanych śpiewaków, przybędą głosy 
solowe oraz zespół instrumentalny, 
który również towarzyszyć będzie so­
listom i śpiewakom. Audycje te, któ­
re stanówią dalszy etap zeszłorocznych 
audycyj tego tak bardzo popularnego 
cyklu, odbywać się będą w każdy 
piątek o godz. 19.20 i trwać 30 minut.

Szerokie uwzględnienie znajdą w 
najbliższym sezonie pieśni ludowe 
dotychczas radiosłuchaczom nieznane 
bo zebrane drogą konkursu, przepro­
wadzonego przez Polskie Radio. Ma­
teriały, uzyskane na tej drodze, po­
wierzone zostaną do artystycznego 
opracowania znanym kompozytorom. 
W  ten sposób zapozna się każdy ra­
diosłuchacz z nowemi pieśniami ludo- 
■=?emi i niejedna zapewne pieśń przej 
Jzie do stałego domowego „repertna- 
jPu" słuchacza lub zuajdzie drogę do 
nowych utworów naszych kompozy­
torów.

Sprawy organizacyjne
Stron. Ludowego

Pow, Olkusz. W dniu 4 październi­
ka odbędzie się, w Olkuszu poświęce­
nie sztandaru powiatowego. Dla pół­
nocnej części powiatu zostanie akt 
wręczenia sztandaru dokonany w Ła­
bach Wielkich w dniu 11-go paździer­
nika. Koła Stron. Lud prześlą pod a- 
dresem: St. Mirek, Zagórzewa poczta 
Skała k. Ojcowa do dnia 7 września 
wykazy łudzi, którym Zarząd Powio- 
towy prześle gwoździe sztandarowe. 
Również Koła prześlą zebraną gotów­
kę na sztandar jak najrychlej.

Zgłaszać żądania odbycia zebrań 
i kursów w okresie jesiennym i zimo­
wym.

(_) S i Mirek, Prezes Powiatowy.

Rasśjoprogram z Warszawy

Czwartek, 1. X.
6,00 Audycja poranna. 11.30 Audy­

cja muzyczna dla szkół powsz. 12,23 
Koncert. 15.45 Przyroda w październi­
ku — pogadanka dla dzieci. 16.00 Kon­
cert. 17,00 Koncert solistów. 17,50 Tam 
gdzie chleh jest przysmakiem — fel­
ieton. 18,00 Jak spędzić święto? 19-00 
Ogłoszenie wyników plebiscytu Wy­
działu Literackiego Polsk. Radja pt. 
„Najlepsze słuchowisko w sezonie 
1935/36“. 19,35 Konceri kapeli lud. 21.00 
Zapomniane pieśni. 21,30 Koncert w 
wyk. Poznańskiego Chóru Katedraln- 
22,15 Sport w Katowicach — pogadan­
ka. 22,30 Muzyka taneczna.

Trzecią grupę ludowych audycyj 
stanowią audycje komponowane to 
znaczy oparte na tematach ludowych 
i zastosowane do uroczystości oraz 
zwyczajów ludowych różnych części 
kraju. Żywy udzał wezmą tu rozgło­
śnie regionalne, które zaprezentują 
poszczególne dzielnice kraju. Specjalne 
audycje poświęcone są Śląskowi, jego 
muzyce i zwyczajom.

Szczególny nacisk położy Polskie 
Radio na wybór i opracowanie naj­
piękniej szych kolęd polskich. W okre 
sie Bożego Narodzenia zapoznają się 
radiosłuchacze z wynikiem pracy 
Polskiego Radia na tern polu.

Poza temi z góry przewidzianemu 
audycjami muzyki ludowej, sporo 
miejsca pozostanie dla muzyki ludo­
wej w luźnych, nieobjętych cyklami 
koncertach, czy to w recitalach po­
szczególnych artystów, czy to w wy­
stępach Kapeli Ludowych.

Kto miał szczęście?
13-ty dzień.

I ciągnienie.
20.0110 zł.; 101736.
10.000 zł.: 33529 74z2fl.
5000 zł.; 23384 30825 52449 88033 106313 

107246 114314 170204.
2000 zł.: 5984 23495 37530 67635 107503 

115641 136908 141237 146517 152160 156617 
1 5307 174602 183291.

1000 zł.: 12585 13394 1V 407 35642 43934 
45050 54127 69708 71313 83680 100868 106014 
112061 119758 126742 129514 129614 134904 
138908 147090 156734 181605 188606 190154 
194946.

II ciągnienie.
Stała dzienna wygrana zł. 25.000 

padła na nr. 78189.
75.090 zł.; 36051.
20.000 zł.: 139111.
10.000 zł.: 82151 96577.
5000 zł.: 26724 41196 80440 134386-
2000 zł.: 13072 17131 23049 23675 48637 

50146 71036 76297 77760 99157 101234
110584 116447 122765 130262 138341 156992
157709 191708 193269 191469.

1000 zł.; 21117 21590 23247 29314 35531 
38311 50179 52695 53248 60048 847 61313 
73583 80088 81527 86093 87504 103029
109433 113514 124594 127343 133296 140819
148819 148018 150570 155742 169473 172043
179801 181703 190171 194563.

14- ty dzień.

I ciągnienie:

10.000 zł,; 54544 80153 107808 143937.
5000 zł.: 11064 76525 84263 128704

129845.
2000 zł.: 1783 17948 29240 37029 37924 

55016 67119 68426 73793 80374 87140 102761 
122255 150697 160876 183644 185946 191192.

1000 zł.: 3192 4059 4707 10444 10563 
14051 26987 30318 30407 35740 37751 38940 
42291 48843 53043 64282 64228 66991 67355 
68597 71193 72545 73374 78423 90612 101852 
122886 122957 124512 129158 134081 136865 
139330 144009 148155 164698 166254 174760 
181852 185592 186083 187553,

II ciągnienie.
Stała dzienna wygrana zł. 25.000 

padła na nr. 87551.
50.000: 92305.
20.000 zł.: 56576.
10.000 zł.: 145560 157337.
5000 zł.: 81558 111980 142149.
2000 zł.: 34659 65891 69732 78633 78157 

77367 81435 90985 92687 97912 97348 112664 
124866 142518 146045 191295.

1000 zł.: 8526 9500 21754 31387 43841 
45992 69359 73469 79703 85054 87916 94245 
102128 105419 108030 116257 123190 132025 
124408 144455 153667 149686 149985 150876 
167143 141924 180230 181155 191462.

15- ty dzień.
I ciągnienie.

50.000 zł.: 12091 34281 120519.
10.000 zł.: 162428.
5000 zł.: 5214 21567 54327 58080 72979 

162421 184788.
2000 zł.: 20164 32566 60311 75874 89073 

95934 101615 111418 111538 113340 118212 
125830 135202 147580 177213 188218.

1000 zł.: 625 21265 24292 27659 28491 
36506 41808 43352 47342 51894 57902 66429 
69770 82671 86972 103354 113340 116365 
132290 152802 157690 170331 172936 173887 
174519.

II ciągnienie.

Stała dzienna wygrana zł. 25.000 
padła na nr. 50608.

10.060 zł.: 69094 148 609.
5000 zł.: 6759 27598 28781 116548

133910 149565 180251.
2000 zł.: 4686 5709 16809 24549 53050 

70878 80904 149040 152614.
1000 zł.: 196 223ft 14685 22797 27189 

31028 43198 45486 50271 51470 53495 68106 
91939 98122 107201 126107 138681 140268
144201 146089 145304 148865 153274 157019 
162356 685 164775 166262 174699 175(190
177172 186735 187810 189003 183266 193594.

C e n y  z b o ż a  w  K r a j u  i  z a g r a n i  cg

Przeciętne tygodniowe ceny 4*ch 
głównych bóż w okresie od 14—20-go •  
września 1936 roku według oblicre- 
nia biura Giełdy Zbożowo-Towarowej 
w Warszawie. Ceny rozumieją się za 
1€(5 kg w złotych.

Giełdy krajowe:
Pszenica Żyto Jęczm. Owies

Warszawa 23.25 15.22 21.35 15.01
Gdańsk 22.75 16.42 22.50 15.0A
Poznań 22.54 15.33 20.C0 14,42
Bydgoszcz 21.96 15.79 20.54 14.19
Łódź 24.12V2 15.44 19.25 15.31
Lublin 22.26 14.58 18.75 13.61
Równe Wot. 18.35 V* 13.10 17.32 V* 11.44
Wilno 21.81 14.50 — 14.18
Katowice 22.77 16.20 — 15.32
Kraków 22.00 15.40 — i4.cn
Lwów 20.77 14.35 — 12.41

Giełdy zagraniczne;
Pszenica Żyto Jęczm Owies

Berlin 46.42 34.24 -- —

Hamburg 24.62 14.40 - 13.57
Praga 35.04 27.36 27.94 25.19
Brno Morawsk. 36.15 28.46 28.82 25.41
Wiedeń 33.87*/, 26.43 31.20 25.17

Odgsowiiecfizi R e d a k c j i

— P. Władysławowi Maślance. -*
Według orzeczenia Najwyższego Try­
bunału Administracyjnego w wyroku 
z dnia 16. XII. 1935 r. (1. inw. 308/35 Zb.,** 
urz. 1935 poz. 1130 A) mogą, rodzice je" 
szcze dziś zgłaszać swe pretensje do 
rodzicielskiego zaopatrzenia inwalidz­
kiego po poległych na wojnie eynach- 
żywicielach. Prośbę, popartą, dowoda­
mi i zaświadczeniem sołtysa o braku 
środków do życia, należy przesłać do 
Referatu inwalidzkiego przy starosto­
wie powiat, i powołać się na powyższe 
orzeczenie Najw. Tryb. Admin.

— P. Fr. Popielowi w Zagórzanach#
Radzimy wystosować prośbę do kie­
rowniczki szkoły i wyłuszczyć swe ży­
czenia i zastrzeżenia. Wszyscy nieza­
dowoleni z jej sposobu traktowania 
dzieci, winni pismo podpisać. O ile pi* 
smo to nie odniesie pożądanego skut­
ku, mogą Panowie wnieść zażalenie 
do Inspektoratu Szkolnego, a następ­
nie do Kuratorjum Szkolnego tamtej­
szego Okręgo.

— P. A. Trzaskowskiemu, Kleczew, 
Łódzkie. Radzimy zwrócić się do Cen- 
tralnego Związku Kółek Rolniczych, 
Warszawa, ul. Tamka 1. — Centralna
Kasa Spółek Rolniczych mieści się w 
Warszawie, ul. Mazowiecka 9.

Tani sezon jesienny w JASTRZĘBIU ZDROJU
który z skutkiem nadzwyczajnym leczy reumatyzm, artretyzm, skrofulozę, choroby

kobiece i dzieci.
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Ogłaszajcie

w  Gaz. Grudziądzkiej

Chcesz wyaziełzowie ./
gospodarstwo, rolę, dom, oberżę i jakikolwiek 
interes korzystnie — nie zwlekaj, lecz każ nam 
zamieścić Swe ogłoszenie w Gazecie Grudziądz­
kiej. Siedemdziesiąt tysięcy czytelników będzie 
czytać Twe ogłoszenie, wśród których zna dzie 
się dużo osób które pragną coś wydzierżawić, 
lub oddać w dzierżawę.

D iohne o g ło sze n ie !
kosztuje w Gazecie Grudziądzkiej bardzo 
mało, bo t y l k o  2 0  g r o s z y  z a  w y r a z .
Słowo tłustym drukiem podwójnie.

Piszcie jeszcze dziś, adresując tak:
G a zeta  G ru d z ią d zk a

Grudziądz (Pomorze).

Srebrne
marki przedwojenne kupu 
ję po 40 gr. za markę. Tak- 
samo stare srebro, ztoto 
(łom) i bursztyn. Julian 
Guss Grudziądz ul Wybic­
kiego 6/8

Agentów
inkasentów do sprzedaży 
materjałów sukiennych na 
raty w całej Polsce. Pomoc* 
Lwów 15 Cerkiewna 18

Dzierżawa
33 mórg pszenna zabudo­
wania inwentarz, żniwo 
za 2000 zł. lub wedle ugody 
Prynada Chromieć poczta 
Książ pow.Jarocin.
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G Ł O W Y

Rozpowszechniajcie
„Gazetę

Grudziądzką* 
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Założyciel Wiktor Kulerski. — Adres: .Gazeta Grudziądzka" Tusze wo, pow Irndziądz (Pom.). Telefon nr. 1811 i 18 2. Konto P. K. O. Poznań Nr. 200420. 
Za redakcje odpowiedzialny Maks. Hel ak. Grudziądz, ul Miyńska-U -  Druk em Zakł. Graficznych - Wydawn. W. Kulerskiego w Grudziądzu w Tuszewi^


